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    Wpodziękowaniu wszystkim wspaniałym kobietom,

    zktórymi pracowałam, pracuję ibędę pracować
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    Ludmiła oddziecka skazana była nabycie artystką. Jej mama była znaną aktorką, ojciec reżyserem, babcia –matka matki –śpiewaczką, adziadek skrzypkiem. Ludmiła była efektem zapędów tatusia wobec mamusi –najpierw artystycznych, apotem już nie tylko. Historia jak naśrodowisko artystyczne była typowa –uznany reżyser zachwycił się śliczną, zdolną, dużo młodszą odniego aktorką. Najpierw ją wylansował, potem –rzucił. Wmiędzyczasie pojawiła się Ludmiła. Dziecko nieuwzględnione wscenariuszu. Dzieciństwo spędziła wgarderobach artystów, zakulisami teatrów, naplanie zdjęciowym. Znała napamięć wszystkie sztuki, wktórych występowała jej matka. Zdarzało się jej grać dziecięce role nascenie, atakże wfilmach, więc zarabiała, zczego była bardzo dumna. Zarobione przez córkę pieniądze mama wpłacała najej książeczkę oszczędnościową, ale gdy miała dobry humor, Ludmile wpadało domałej rączki trochę gotówki, którą dziewczynka zrozkoszą wydawała nasłodycze dla swoich cioć iwujków –aktorów, inspicjentów, garderobianych –idla siebie, oczywiście, też. Wszyscy oni bardzo lubili Ludmiłę –była uroczą dziewczynką, miłą, żywiołową, pomocną, dowcipną, pełną wdzięku izabawnych dziecięcych pomysłów. Ludmiła byłaby szczęśliwa wtym życiu, gdyby nie to, żewyraźnie czuła, żemama jej nie kocha. Tak gdzieś dopiątego roku życiu bezkrytycznie uwielbiała matkę izachwycała się nią niczym paź swoją królową. Ażwpewnym momencie poczuła, żejest matce potrzebna jako służka, której nawet się nie dziękuje. Ojca wżyciu Ludmiły było mało. Ciągle był naplanie filmowym lub jeździł poświecie. Dla obojga rodziców najważniejsza była kariera iLudmiła nie miała codotego wątpliwości. Kiedy ojciec rzucił matkę, widywał się nadal zLudmiłą, ale nawet rzadziej niż dotychczas. Czyli naprawdę rzadko. Podczas tych nielicznych spotkań itak był zajęty wszystkim, tylko nie córką. Tak było zawsze –widywali się tylko naplanie filmowym itam cały czas ktoś czegoś odojca chciał. Dla Ludmiły jasne było, żewszystko to jest ważniejsze odniej. Ojciec cmokał „swoją Miłkę” wpoliczek, wciskał jej pieniądze doręki iobiecywał, żenastępnym razem pójdą gdzieś, gdzie będą zupełnie sami. Wracała ztych spotkań smutna, amatka wypytywała ją, czy ojciec kogoś ma. Odpowiadała: „Naprawdę nie wiem, mamo”, amatka parskała zezłością: „Mogłabyś się rozejrzeć, skoro już tam chodzisz”. Ludmiła niechętnie poszła doszkoły, tak odmiennej odbarwnego życia artystów. Była zdolna, więc bez wysiłku zdawała zklasy doklasy, ale donauki się nie przykładała. Wklasie była outsiderką, ale miała ugruntowaną pozycję –wkońcu była dzieckiem znanych artystów, adopołowy polskich sław mówiła „ciociu” i„wujku”, cobardzo imponowało jej rówieśnikom. Wdodatku była ładna, oryginalnie ubrana iprzebojowa. Ta zewnętrzna pewność szczelnie skrywała wewnętrzną samotność, smutek iniewiarę wsiebie. Nie nadarmo Ludmiła była pojętnym dzieckiem aktorki ireżysera, umiała grać ireżyserować samą siebie. Wlot pojęła zasadę rządzącą światem, zwłaszcza światem show-biznesu –jak się sprzedasz, tak cię kupią. Wteatrze, wktórym matka Ludmiły miała etat, ogromnym szacunkiem iestymą cieszyła się pani Stefania –wielka dama polskiej sceny. Bardzo polubiła Ludmiłę, która przylgnęła doniej zradością iwdzięcznością, żema wkońcu kogoś dorosłego, kto ijej słucha, iopowiada jej osobie. Poświęca jej czas, rozmawia znią szczerze iserdecznie. Idla kogo jest ważna. Pani Stefania, osoba światowa, widząc braki Ludmiły wkindersztubie, zaczęła taktownie je uzupełniać. Irytowało ismuciło ją, żedziewczynka jest zaniedbana przez rodziców, jednak nigdy nie powiedziała onich Ludmile złego słowa. Jednak Ludmiła czuła, żemoże powiedzieć pani Stefanii wszystko, istara aktorka była jedyną osobą, przy której Ludmiła była prawdziwa, nie wstydziła się płakać, skarżyć naswoją samotność iból odrzucenia, którego doznawała odobojga rodziców. Pani Stefania przytulała ją imówiła ciepło: „Rozumiem cię, dziecko, bardzo dobrze cię rozumiem”. ILudmiła czuła się naprawdę rozumiana.


    Szkoła średnia była dla Ludmiły znacznie ciekawsza odpodstawówki. Głównie zpowodu kółka teatralnego, które sama założyła iprowadziła. Ioczywiście reżyserowała wystawiane przez nie przedstawienia. Wokół Ludmiły było teraz pełno zdolnych, inteligentnych, twórczych rówieśników. Sami pisali sztuki, piosenki, wiersze, tworzyli skecze, robili scenografię, szyli kostiumy. ALudmiła była wśród nich najważniejsza. Idumna ztego, żeudało się jej stworzyć swój ukochany teatr wszkole. Odnosili sukcesy –wygrywali międzyszkolne konkursy teatralne irecytatorskie. Podczas przedstawień nawidowni pojawiali się znani „wujkowie” i„ciocie” Ludmiły. I, odziwo, jej ojciec, który poraz pierwszy naprawdę zainteresował się córką. „Moja krew” –mawiał zdumą dokolegów. Pojednej zpremier zaprosił Ludmiłę nakolację inareszcie, poraz pierwszy, faktycznie byli sami. Ludmiła napoczątku była bardzo spięta, ale ojciec natychmiast zaczął rozmawiać oprzedstawieniu, chwalił jej inwencję itraktował ją jak koleżankę pofachu. Omało się nie popłakała zeszczęścia. Poczuła, żeodnalazła dobrą drogę. Dla siebie nażycie, atakże doserca ojca, aprzynajmniej dojego uwagi. Matka nie była zachwycona sukcesami córki. Przeciwnie –zaczęła być wobec Ludmiły coraz bardziej uszczypliwa. Tym bardziej, żejej własna kariera straciła rozpęd. Nie obsadzano jej już wrolach amantek, aról dla dojrzałych kobiet ciągle było zamało. Jej trudny charakter dodatkowo komplikował sprawę. Była poza tym wściekle zazdrosna ocoraz bliższy kontakt córki zojcem. Dla Ludmiły było oczywiste, żematka nie przebolała odejścia ojca iżaden zlicznych romansów nie uleczył jej poczucia odrzucenia. Jedyną istotą, naktórej matka mogła bezkarnie wyładowywać swoje humory, była Ludmiła. Posunęła się nawet dotego, żewykrzyczała: „Miałabym lepsze życie, gdyby nie ty!”. Ludmiła poczuła, żenie wytrzyma już zmatką pod jednym dachem. Gdy skończyła osiemnaście lat, natychmiast wyszła zamąż zamłodego ipięknego aktora, którego niebagatelną zaletą było własne lokum. Ludmiła zzapałem urządzała swoje pierwsze gniazdko. Zrobiła to jak zwykle zpolotem, kuzachwytowi męża icoraz liczniejszych gości. Ubierała się coraz śmielej iseksowniej, nadała też sznyt stylowi męża. Stali się wśrodowisku artystycznym modną ipożądaną parą. Matka była wściekła. Ojciec traktował wybranka córki zlekkim przymrużeniem oka. Nie miał onim najlepszego zdania, copoczątkowo bolało Ludmiłę.


    Pani Stefania sekundowała wszystkim osiągnięciom Ludmiły, wspierała jej reżyserskie zapędy iwyzwolenie odmatki. Poznawszy wybranka Ludmiły, nie okazała entuzjazmu, ale serdecznie życzyła jej szczęścia. Pomaturze bez żadnych kłopotów Ludmiła dostała się doszkoły teatralnej nareżyserię. Studiowała zzapałem iosiągała sukcesy. Już nastudiach otrzymała szansę reżyserowania wkilku teatrach pozawarszawskich. Poszło jej świetnie. Doceniali ją krytycy ipubliczność. Kolejną bliską osobą, która nie zniosła sukcesu Ludmiły, był jej mąż. Sam nie robił zbyt wiele, żeby sukces osiągnąć, oddawał się głównie życiu towarzyskiemu, ale okarierę Ludmiły był wściekle zazdrosny. Nigdy nie stronił odalkoholu, ale teraz pił coraz więcej. Wręcz ostentacyjnie zaczął pokazywać się zinnymi kobietami. Początkowo Ludmiła usiłowała ratować ijego, iich małżeństwo, ale szybko zrozumiała, żeon nie chce rozwijać siebie, zato chce umniejszyć ją. Dotarło doniej, dlaczego ani ojciec, ani pani Stefania nie byli nim zachwyceni. „Wyszłam zadupka” –rzuciła mu wtwarz iwyprowadziła się dokoleżanki. Kilka dni później umarła pani Stefania. Popogrzebie Ludmiła położyła się dołóżka inie wstawała przez trzy tygodnie. Koleżanka, Aśka, najpierw pocieszała, potem prosiła, apotem popadła wprzerażenie, nie wiedząc, cozrobić zLudmiłą, która milczała, nie jadła, głównie spała albo gapiła się wsufit. Wezwała posiłki. DoLudmiły próbowali dotrzeć koledzy, koleżanki, ojciec, kilku lekarzy ijeden uzdrawiacz. Jemu jednemu udało się skłonić ją doporzucenia stanu bezwładu. Ludmiła wstała, umyła się, ubrała iprzeprosiła Aśkę zakłopoty, które jej sprawiła. „To nic, najważniejsze, żewróciłaś” –powiedziała koleżanka iuścisnęły się serdecznie. „Mam iść napsychoterapię inawzmacniające zabiegi domojego healera”.


    Itak Ludmiła trafiła domnie ikobiecej grupy terapeutycznej. Dość szybko okazało się, jak wielkie ma zasoby. Nic nie ujmując zjej oryginalności, była kolejną nowoczesną kobietą spełniającą się wpracy idziałalności zadaniowo-społecznej, abiedną inieszczęśliwą wżyciu intymnym. To kobiecy syndrom naszych czasów. Niczego nie potrzebowała wobszarze zawodowym, była tu wolna, utalentowana iniezależna. Trzeba było tylko skończyć studia. Brak miłości rodzicielskiej podcinał jej skrzydła izakłócał swobodny lot kuszczęściu. To rozumiała, wiedziała. Ale zdziwiła się, gdy jej powiedziałam, żepowodem wielu kłopotów zmiłością jest wielka przepaść między jej zewnętrzną siłą awewnętrzną biedą ibezradnością. „Wydawało mi się, żeim będę mocniejsza, wspanialsza itaka jak trzeba, tym bardziej będę kochana. Ojciec to potwierdził”. „To prawda, żetwoja strategia bycia taką, jaką cię chcieli, uratowała cię nawiele lat. Dała ci sympatię iżyczliwość wielu ludzi. Ale miłość odpani Stefanii zyskałaś nie zaukrywanie siebie prawdziwej, smutnej. Przeciwnie: najistotniejsze dla twego rozwoju było, żekochała cię prawdziwie taką prawdziwą właśnie” –powiedziałam. „Otak... –szepnęła Ludmiła. –Bardzo mi jej brak...” „Ale ją miałaś, uratowała cię przed społeczną psychopatią, czyli tym, cogubi twego byłego męża. Dzięki temu, żemiałaś jej miłość, mogłaś się znim rozstać wmiarę szybko. Nie zaległaś nalata wtoksycznym związku, jak robi wiele kobiet. Ale wmomencie, wktórym to zrobiłaś, natychmiast straciłaś panią Stefanię. To niezwykły przypadek, amoże chwila przełomu, koniecznego dla ciebie... Przez chwilę zaniemogłaś. Poczułaś, żeci ziemia spod nóg umknęła”. „Tak było”. „Ale skrzydła masz, tylko ktoś mądry musiał ci przypomnieć, doczego one są. Nie tylko dotworzenia efektownych przedstawień nazewnątrz, wczym nie ma nic złego izczego będziesz żyła, ale dowydźwignięcia siebie zczarnej dziury, wktórą wpadłaś. Idodalszego lotu. Oprócz skrzydeł masz mieć też własne nogi, naktórych stoisz”.


    Ustaliłyśmy tematy icele, jakie jawią się wpracy psychologicznej iwżyciu przed Ludmiłą. Rozwieść się, zdobyć dla siebie jakieś lokum, skończyć szkołę. Znaleźć pracę. To nazewnątrz. Aw„środku”? Rozliczyć się zmamą, ojcem zawczesne lata ipustkę odnich. Pożegnać panią Stefanię inadać jej rangę zastępczej mamy, utrzymywać znią kontakt duchowo-serdeczny dla otrzymywania wsparcia. Inwestować wrelacje iprzyjaźnie rówieśnicze. Inie tylko wrówieśnicze, oczywiście. Pobierać wsparcie zawodowe odojca ispróbować go poruszyć także jako tatę, anuż coś ztego wyjdzie, szczególnie żeojciec się starzeje iwyraźnie mięknie. Wrelacjach zmatką pilnować się przed nią. Utrzymywać je rzadko izależnie odtego, jak bardzo będzie ona toksyczna. Kiedy matka stanie się bezradna, włączyć ojca wodpowiedzialność finansową, aby załatwić jej opiekę.


    Apoza tym lub przede wszystkim –reżyserować. Tworzyć. Nie czekać namiłość. Sama przyjdzie. Nie spieszyć się zniczym. Niczego nie opóźniać. Kochać siebie irozumieć siebie coraz bardziej. Żyć pełnią siebie.


    „Bardzo mi się to podoba! Idę wto!”–rzekła zmocą Ludmiła.


    Iposzła.
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